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Telegraficzne wiadomości.
K ró le w ie c ,  10. Marca wieczór. — Wedle wiadomości petersburgskich 

ogłosił rząd plan zorganizowania nowego wojska na kordon z Baszkirów w Oren- 
burgu. Ma ono się składać z 12 pułków jazdy i jednej brygady konnej a rty -
leryi z trzema bateryami czynnemi (na stopie wojennej). . . . .  j

L o n d y r n, 10. Marca. — Na końcu posiedzenia izby nizszej wmosl lord 
Grey o odczytanie drugie bilu tyczącego się policyi polowej. Po długiej de­
bacie przystąpiono do glosowania, przyczem 259 głosow było za rządem, a 10b 
przeciw niemu.

P a r y ż ,  11. Marca. —  W czoraj odbyło się posiedzenie konferencyjne.— 
Dzisiejszy M o n i t o r  zawiera buletyn o zdrowiu księcia Jerome, datowany 
z dnia lu . godziny 10^ wieczór.

B e r l i n ,  12. Marca. —  N ajj. Pan raczył zamianować profesora Dr. Chry- 
styana Augusta H o m ig ,  dotychczasowego dyrektora szkoły realnej w  T rep- 
tow ie, dyrektorem gymnazyalnym w  Stargardzie w  Pomeranii; i nadać

D yrektorow i górnictwa H u y s s e n  w  D iiren charakter radzcy górnego.

Ministerstwo spraw duchownych, lekarskich i wychowania publicznego 
zamianowało lekarza praktycznego Dr. H a r t c o p  wBurscheid fizykiem powia­
towym  powiatu Lennep, i p rzyję ło  zawezwanie zwyczajnego nauczyciela przy 
gymnazyum fryderykow sko- werderskim w  Berlinie Dr. Adolfa Joachima F ry ­
deryka Z in  z o w  na prorektora gymnazyi w  Stargardzie wPomeranii, jako i nau­
czyciela pomocniczego przy szLole realnej w  Duisburgu Dra Jana Fryderyka 
Dawida C r a m e r  a na nauczyciela zwyczaj uego w  szkole realnej w Barmen, 
dalej nauczyciela pomocniczego Dra Arnolda Zygmunta Ernesta S t e u d e n e r a  II 
na nauczyciela zwyczajnego, a kandydata nauczycielskiego Dra Jana Samuela 
K r o s c h ł a  na nauczyciela pomocniczego przy szkole klasztornej w  Rosslcben, 
jakoteż nadało organiście kościoła katedralnego w  Halberstadt Ferdynandowi 
Baak e  przydomek: dyrektora muzyki.

B e r l i n ,  11. Marca. —  W  pojedynku odbytym w  okolicy Szarlotenburgu 
poległ od strzału pistoletu jeneralny dyrektor policyi Hinckeldey. Pzeciwni-

kiem jego b y ł p. Rochow, dziedzic dóbr Plessow, członek izby panów i poru­
cznik w 6tym  pułku ciężkiej jazdy obrony krajowej.

—  Z Berlina pisze gazeta wrocławska pod d. b. Marca: Agienci angielscy 
zawierają na większe dostawy w portach morza Bałtyckiego kontrakty, niż 
w  roku zeszłym. Wnoszą ztąd, ze armada angielska dwa razy będzie w ię­
kszą, od przeszłorocznej. Co do skutków konferencyi paryskiej objawia sig 
tu jakaś niepewność. M ów ią, źe prezesowie naczelni prowincyi naareńskich 
i wschodnich zostali do Berlina powołani celem naradzenia sig nad środkami, 
jakich się chwycić należy, gdyby wojna miała sig ku granicom państwa p ru ­
skiego zbliżyć. W  towarzystwach świadomych po lityki mówią, źe baron 
Budberg w zaufaniu powiedział, iż Rosya na wszystkie punkta przystanie.

M o n a c h i u m ,  5. Marca. — Odbyło sig posiedzenie rady stanu pod prze­
wodnictwem króla, obradujące nad nowrą organizacyą sądownictwa. Spodzie­
wają się przeto że projekt w tej mierze przedłożonym bądzie izbom niebawem.

Północny teatr wojny.
Z Hamburga z d. 5. Marca piszą do I n d e p e n d a n c e  B e lg e ,  źe podług 

listów z Norwegii Anglicy zgromadzili wielkie zapasy węgli w  Hammerset, bo 
i w tym roku ekspedycya odejdzie na Białe morze. I Rosyanie w  ciągu zimy 
wiele miejsc oszańcowali, fortece wzmocnili, wszędzie, gdzie obawiają sig w y ­
lądowania. W nijście z morza Białego w  zatokę archangielską, dla wielkich 
okrętów uczyniono nieprzystgpnćm, i po obu stronach rozłożono baterye 
silne, z których ogień krzyżow y sypałby się na zbliżające szalupy kano- 
nierskie. Od czasu, jak angielska blokująca llo ta odeszła, zbudowanno tam 
kilka okrętów wojennych i dwa parowce dla marynarki cesarskiej, które ju ż  
są uzbrojone. Gubernator archangielski byl w  ciągu zimy dwa razy w  Peters­
burgu, gdzie odebrał rozkazy potrzebne do silnej obrony.

P&łtrttniowy teair wojny.
K o n s t a n t y n o o l ,  25. Lutego. — Zdaje się, źe tak stanowcze reformy 

w  T u rcy i są za wczesne. Turcya wymaga reformy, ale nie tak gwałtownej, od 
razu wszelkie stosunki zmieniającej , i pytanie, czy tak silnego lekarstwa zniesie 
ciało osłabione. M ów ią, źe posłowie francuski i austryacki opierali sig wyda­
niu takiego fermanu, lecz nie popierając rzeczy silnie, ulegli natarczywemu ob­
stawaniu posła angielskiego.

DWAJ BRACIA ARTTŚCI.
Zarys życia towarzyskiego XIX. wieku.

p r z e z

Ł .  JP.

(D alszy ciąg.)
Minęła zima, nadeszła wiosna, a z nią zieloność, 

i kw iaty, i powiew ciepłego w ia tru , i wesoły śpiew 
ptaków. W  stolicy naszej wielki ruch panował, w iel­
kie przygotowania czyniono, z dalekich nawet stron 
zjeżdżali się do niej swobodni wsiów mieszkance. Bo 
wszakże to b y ł rok 1818, a pierwszy sejm nowo- 
odrodzonego królestwa polskiego miał sig odbywać. 
Oczekiwany monarcha nadjechał. Usłyszeliśmy glos 
jego przy otwarciu narodowych obrad, a opieka o j­
cowska ju ż  się czuć dawała, a błogiej przyszłości na­
dzieja w  każdera sercu rosła. Kiedy poważni obra­
dowali mężowie, kiedy rozlegały się w  obu izbach 
tyle nam przypominające głosy, kiedy wojsko nasze 
piękną postawą, zręcznością w  obrotach zachwycało 
w szystkich, ja k  niegdyś zadziwiało walecznością 
swoją, u tw orzy ł się długi ciąg zabaw. Obiady, wie­
czory, bale, bez przerwy następowały po sobie. M ar­
szałek sejmu tak młodo a tak świetnie zaczynający 
swoj zawód, pałacu swojego podwoje z dawną go­
ścinnością praojców otworzył. Zagrzmiała w  nim 
®uzyka, a milczące od tak dawna starego gmachu 
ściany zadrżały i niejedne odezwało sig echo prze­
sz ości; j a|v kiedy wśród głośnych okrzyków  weso- 
w S c h UŜ 7 SZ Z ^0 êj%c®j piersi dobywające się

Chociaż wszędzie wesołe, wypogodzone spostrze- 
g tes twarze, a szał opanował wszystkich, Michał

Foli liski by ł smutny, bo z początkiem roku umarł 
I  Bacciarelli, a on w  nim stracił światłego przewodnika, 
opiekuna troskliwego. B y ł smutny, bo czuł ja k  pra- 

(cowity, trudny, a często niewdzięczny otwierał się 
|przed nim zawód; b y ł smutny, gdyż po odesłaniu 
bratu paszportu i pieniędzy zebranych ze sprzedaży 
pozostałych rzeczy, do których dołączył co tylko 
oszczędnością uciułać zdołał, nie wiedział odtąd gdzie 
się obraca. Jeżeli go jeszcze za straconego nie miał, 
nieszczęśliwą przyszłość przewidywał dla tego, któ­
rego tak kochał!

Uczęszczając najregularniej na kursa, pracując co­
dziennie u siebie, towarzystwo kilku pracowitych jak 
on kolegów, było całą Michała rozryw ką, a jedyną 
pocieehą skoro mógł przepędzić parę godzin z majo­
rem Druźbackim, słyszeć go rozprawiającego o da­
wnych czasach, korzystać z doświadczonych i roz­
sądnych rad starego żołnierza. Lub ił teatr, ale rzadko 
sobie tej kosztownej zabawy pozwalał. W  święta, 
niechże zabłyśnie pogoda, ruszał do Willanowa, gdzie 
w  bogatej galeryi obrazów czerpać mógł wzory. Za­
poznawszy się z panem Vilanim dyrektorem galeryi 
Ossolińskich, do niej także wstęp znalazł. Dwie go­
dziny dawanych lekcyj po mieście, wystarczały na 
skromne jego potrzeby. A  tak przy ciągłćm zatru­
dnieniu szedł dzień za dniem, rok prędko mijał.

B y ł czas, kiedy u nas kobieta choćby gładka i młoda, 
mogła spokojnie nietylko w  dzień ale i w  nocy sama 
przez ulicę przechodzić. Nie lękała się chyba złodzieja, 
zresztą nikt nie śmiał je j zaczepiać, strzegła ją  przod­
ków naszych obyczajność, przyzwoitość, poczciwość. 
Napastować słabszego było u nas hańbą, bronić słab­
szego charakteru narodowego znamieniem. Odkąd

mody paryskie ubiór nasz przekształciły, a filozofowie 
ośmnastego stulecia odebrali nam wiarę i  obyczaje 
skazili, podobni byliśm y do chorego na zgniłą go­
rączkę, gdy po całem ciele czarne występują plamy. 
Odtąd i każda młoda kobieta jeżeli wieczorem sama 
szła przez miasto, nieraz napastowaną była przez 
zniewieściałych młodzików wychowanych w  zacho­
dniej Sodomie, a skoro nastały wojenne czasy, tró j-  
graniasty kapelusz zastąpiono kaszkietem, frak kolo­
row ym  mundurem a do trzew ików  przypięto ostrogi, 
wtedy i wśród bożego dnia w  publicznych miejscach 
uczciwa niewiasta nie była wolną od grubiańskich za­
lecanek, od nieprzyzwoitej napaści.

W  niedzielę zaraz po mszy świętej Michał Poliń- 
ski zaszedł do Saskiego ogrodu. W  bocznej ulicy 
używając przechadzki, zatopiony w  myślach nie w i­
dział, co się w  kolo niego działo; może marzył o nie 
znanem, tęsknił za nie byłem! Młoda, skromnie ubrana 
panienka siedziała na ławce pod rozłożystym kaszta­
nem, trzymała w  ręku książkę, pewnie od pacierza. 
I ona zamyśloną by ła , zdawała się czekać na kogoś. 
0  kroków kilkadziesiąt dalej, na drugiej ławce, dwóch 
oficerów po cichu rozmawiało z sobą. Spoglądali na 
sąsiadkę, uśmiechali do siebie, zdawało się, zejakies 
układają plany. Nakoniec jeden z nich powstał, prze­
szedł parę razy przez aleę i usiadł obok niej na tej ze 
samej ławce co ona; drugi z miejsca swojego ukrad­
kiem na kolegę spoglądał. Przez czas niejaki P®n0" 
walo milczenie, może młodzik sam nie wiedział od 
czego zacząć, jak rozpocząć szatańskie manewra.

.-Przepraszam panią,« rzekł po pewnym namyśle, 
„ale cóż to za piękną książkę trzymasz w  ręku.-’ «

»Ksiąźkf od pacierza,« odpowiedziała mesmiato.
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—  Prócz listów z Konstantynopola z daty 25. Lutego marny wiadomości 

z tego miasta z daty 28. Lutego. Stan miasta je s t godny politowania tern 
bardziej, że między wojskiem sprzymierzonem krzewią się choroby, zabiera­
jące tygodniowo do 1200 ludzi.

_  Świadomi stosunków tureckiego państwa widzą w hatyszeryhe w y­
danym nowv powód do największych zawikłań wewnętrznych, Prócz tego 
dodaj i to , źe T urcya w najokropniejszej potrzebie pieniężnej jest. Do­
chody wielu prowincyi z góry na lat kilka w ybrane, częścią aresztem obło­
żo n e  jirzez wierzycieli państw a, a teraz chce rząd wydać nowe papiery. — Co

^  W  ostatnich dniach panowały okropne w ichry na Pontusie. Wiele
okrętów  utonęło, między któremi znajduje się n i e s t e t y  okręt przewozowy
z choremi i 4 austryackie szalupy. . . .  . •

D a m a s k u s ,  9. Lutego. — Od'niejakiego czasu bawi tu  baron Lejenne, 
nadzwyczajny poseł francuski przy  dworze Teheran. Chciał on się udać do 
stolicy Persyi, aby wręczyć potwierdzenie układu zawartego przez p. Bouvre 
między dwoma państwami, i krzyż legii honorowej ofiarowany szachowi per­
skiemu przez cesarza Napoleona 111. . .

P rzybyw szy tu , dowiedział się , ze pan Bouvre poseł francuski, idąc 
za przykładem posła angielskiego, zerwał z P ersyą stosunki cofając się na te­
ry  tory um tureckie. Baron Lejenne, wstrzym ał swą podroż i zamierza tu  dal­
szych oczekiwać rozkazów. , , .

— Między innemi warunkami pokoju przedstawionemi nakonlerencyachjest
0 ile wiemy zwrócenie Karsu przez liosyą Turcyi. Aby dać poznać sposób 
myślenia mieszkańców paśzaiiku karskiego i całej Armenii, zamieszczamy na­
stępujący wyjątek z broszury doktora Sandw irth , k tóry  przez cały ciąg oblę­
żenia Karsu znajdował się w  tej twierdzy, a po upadku jej wolno puszczony 
w raz z innymi przez R osyan, przybył do Anglii, gdzie go z wielką uroczy­
stością przyjm owano, w  ubiegłym zaś miesiącu ogłosił opis tego oblężenia:

»Z korpusu rosyjskiego w Armenii wielu zbiegało, lecz mało zbiegów do­
stawało się do Karsu. Armeńczycy poddani sułtana chwytali ich , wydawali 
Rosyanoin lub odstawiali w prost do Gumri (Aleksandropola). Prawie wszystkie 
wioski między Gumrem a Karsem zamieszkałe są przez Armeńczyków, a cesarz 
rosyjski niema w całem swym rozległym państwie wierniejszych i zapaleńszych 
stronników nad tych poddanych tureckich. Nasza niechęć ku nim z powodu 
ich jawnego i żywego współudziału dla Rosyan, mniejszą się stała, gdyśmy 
się dowiedzieli o zdzierstwach, nadużyciu i ucisku, jakiemu ci nieszczęśliwi 
chrześcianie ponlegali pod rządem tureckim. Baszy-bozuki wracając z swych 
w ypraw  a v  roku zeszłym, przywozili mnóstwo głów  odciętych, szerzyli mord
1 pożogę po wioskach armeńskich, a nieszczęśliwa chrześciańska ludność Arme­
nii , doświadczyła wszystkich nieszczęść wojny i poznała tę plagę w całej okro­
pności. Rosyjskiego panowania nie znają jeszcze Arm eńczycy: słyszeli tylko 
ze ludzie z ich narodu rządzą w Rosyi calemi prowincyarai i rozkazują korpu­
som (np. jenerał Bebutow jest Armeńczyk); przeciwnie w Turcyi uważani są 
za niewolników i nąjsroższego doznają obejścia. Z powodu takiego usposo­
bienia ludności armeńskiej Rosyanie mieli wszędzie szpiegów i zewsząd dokła­
dne otrzymywali wiadomości. Armeńczycy w Karsie mieszkający donosili im 
prawie codziennie o stanie tw ierdzy i wojska tureckiego. Nawet na mahome- 
tańskie plemiona osiadłe w Karsie w  okolicznyoh powiatach nad granicą per­
ską i rosyjską, nie mogliśmy z pewnością liczyć. Naczelnicy ich i mudiri 
przystępni byli dla złota rosyjskiego; dzicy Kurdowie byli zawsze gotowi za­
przedać swe ramie i oręż więcej dajęcemu, niezważając czy on był muzułma­
ninem czy chrześcianinem. Aby tylko mieli dobrą sposobność łupienia na ture­
ckiej ziemi, walczyli po stronie Rosyan. Niektóre ludy Gruzyi przyjazne 
z początku Turkom , przeciwko nim zwróciły się następnie; grabież bowiem 
i m ordy przez baszy-bozuków popełniane w czasie pierwszej kampanii takie 
w yw ołały oburzenie, iż teraz wszyscy mieszkańcy Gruzyi stanęliby jak jeden 
człowiek przeciwko Turcyi, gdyby muzułmanie bez wojsk europejskich prze­
ciwko nim ciągnęli.- rp

— Anglia werbuje ciągle na swój zold baszy-aozukow w 1 urcyi euro­

pejskiej i azyatyckiej. Główne oddziały zwerbowanych ochotników tureckich 
stoją nad Bosforem, w  Szumli i w Bejrucie, oprócz korpusu na teatrze wojen­
nym w  Kerczu będącego. Korespondent dziennika C h r o n i c i e  w  liście 
z Szumli z 11 Lutego podaje opis przeglądu baszy-bozrków odbytego w mie­
ście tein przez jenerała Schirley 7go Lutepo. W  ogóle pęzegląd ten zadowolnił 
oficerów angielskich. Na plac broni wystąpiło 3000 jazdy rozdzielonej na sześć 
pułków  tworzącej dwie brygady pod dowództwem brygadyerów Brett i Har- 
lok. W prawdzie przy ruchach i manewrach w ydarzyło się kilka komicznych 
wypadków, gdyż większa część oficerów dawała rozkazy albo po turecku jak  
najdziwaczniej przekręcając w yrazy, albo niezrozumiałą francuzczyzną. Ba­
szy-bozuki liieroztmiiejąc komendy wpadali w kłopot i zamieszanie. Mimo 
tego żołnierze dzielnem użyciem na pół dzikich koni, zdumiewali oficerów an­
gielskich. — Dnia 8- Lutego smutny dla baszy-bozuków z d a rz y ł się wypadek 
w  Szurali. Dzięki niedbalstwu jeneralnego kwatermistrza zwaliły się koszary, 
w  którym  stała część 7go pułku baszy-bozuków; 30 ludzi i 50 koni zagrzeba­
nych zostało pod gruzami. Po czterogodzinnej pracy wyciągnięto z pod. vll_ 
mowiska 9 trupów  i 16 ciężko rannych; znaleziono również 42 konie zabite; 
10 -o Lutego nie znano jeszcze całej rozciągłości straty. P rzy budowie koszar, 
jeneraluy kwatermistrz nie chciał słuchać rady majora Foord , jedynego tu bę­
dącego oficera inzynieryi, n:c dziwnego że budynek żle postawiony runął za 
pierwszym gwałtowniejszym wichrem.- (Czas).

N id e r la n d y .
A m s t e r d a m ,  7. Marca. — Na dzisiejszem posiedzeniu drugiej izby 

oświadczył nowy minister spraw  zagranicznych, źe ludzkość i religia nakazują 
znieść niewolę w Indyach zachodnich. Będzie przeto jego staraniem, w tej 
mierze wszelkich dołożyć usilności. Tymczasem zbierze w tej ważnej materyi 
potrzebne informacye, a potem wnioski swoje przedłoży.

Mania.
K o p e n h a g a .  — Na dzisiejszem posiedzeniu przedstawił minister rożne 

projekta do prawa tyczące się zmiany artykułu  5go konstytucyi z 20. Paździer­
nika. — Na tem posiedzeniu przyszło do koiizyi między członkami holsztyń- 
skiemi i duńskiemi, a to w skutek żądania ze strony pana Schell Plessen który 
pow stał, z prośbą do prezydenta, aby zechciał pytania, które poddaje pod 
dyskusyą, i w niemieckim języku kazać odczytać. Pismo F a d r e l a n d e t  nie 
może się wstrzymać od złości na pana Schell Plessen, bardziej jeszcze na pre­
zydenta Madvig za to , źe z krzesła swego prezydeńskiego przemówił po 
niemiecku do deputowanych holsztyńskich. W  budżecie przedłożonym izbie 
są umieszczone w dochód cło Zundu od rzek i kanałów w ilości 4,132,000 tal. 
Uo księży w  Sondenburgu (w  Alsen) wyszedł reskrypt, zakazujący im przy­
gotowywać dzieci do pierwszej komunii w języku  niemieckim.

H e l s i n g o r ,  5. Marca. — Angielskie parowce wojskowe -Sam pson-, 
»PyIades«, »Falęon« i -łlalies- odpłynęły dziś w kierunku południowym.

Ma gd .  Z t g  podaje następne szczegóły za rzecz pewną o kongresie obra­
dującym w Kopenhadze nad cłem sundowem. Rząd duński — pisze ta gazeta
 żąda jako wynagrodzenie za zupełne zniesienie cla kapitał 35 milionow tal.
duńsk. (26,750,001) tal. prus.) Stawiając te żądania, rząd duński wychodził 
z te j zasady, że dochody celne Sundu w y n o s iły  roczn ie  w  przec ięc iu  2.250.n0Q 
tal. duńsk. i na tej p o d staw ie  obliczył skapitalizowanie tego cła na O0,214,175 
tak Aby zaś okazać chęć załatwienia lej spraw y na drodze ugodnej, pełno­
mocnik duński przeszło 20 mil. odpisał na rzecz swego kraju , tak iż wszystkie 
inne państwa handlowe 35 mil. tal. wspólnie zapłacićby winny. Propozycye 
te były podobno przyjęte przez członków kongresu celnego z wielką uprzej­
mością; gdy wszakże nie mieli oni upoważnienia wchodzić w  właściwe układy 
o skapitalizowanie, przeto propozycyę tę wzięli tylko ad re feren d u m , a zara- 
żem zażądali od swoich rządów instrukcji. Jak sobie w  tyra razie S tany Zje- 
dnoczonepostąpią, w tym względzie panuje w Kopenhadze zupełna niepewność; 
wszelako rząd duński pragnie przcdewszystkiein spowodować pełnomocników 
do uznania propozycyi tej za słuszną i przystania na nią ze swej strony zacho­
wując sobie potwierdzenie jej przez rządy, a zarazem oznaczenie wieleby w ta­
kim razie przypadło zapłacić Danii ze skarbu amerykańskiego. Oświadczenia

»Czy to być może? a ja  sądziłem, źe romans.* |
»Ja romansów nie czytam.- Gdy nieco pomięszana 

upuściła chustkę od nosa, on ją  poduiósł i niby 
z grzecznością oddal. Niespokojna, po kilka razy; 
w  jedną stronę odwracała głowę.

»Pani zdajesz się oczekiwać na kogoś?- zapytał.
»Tak je s t, czekam na ojca.«
»Czy dopraw dy?-
Zadziwiona tein zapytaniem, podniosła oczy, a na­

potkawszy pałający wzrok w ojskowego, spuściła je 
natychmiast, a twarz jej oblała się rumieńcem obu­
rzenia i wzgardy.

-Pewnie ten oczekiwany ojciec nie tak prędko na­
dejdzie,. dodał zuchwalec z uśmiechem; mnoźebyśmy 
na jego poszli spotkanie, a jeżeli pozwolisz, to cię 
odprowadzę aż do domu.-

Młoda dziewczyna zadrzala. T a bezczelność wszel­
kie wyobrażenie przechodziła, raptem się z miejsca 
zerwała: »Więc się. zgadzasz aniolku«, odezwał się
znowu wyciągając ku niej ręce.

T u  j ą  już cala odstąpiła odwaga, dreszcz przez 
ży ły  przebiegi, ciemno się w oczach zrobiło, tchu 
i głosu zabrakło. A kiedy j ą  oficer wziął poufale za 
rękę , odepchnęła go silnie i w drugą odwróciła się 
stronę, ale i tu  godny jego kolega zastąpił jej drogę. 
W  tej chwili Michał Poliński obok nich przechodził.

-Panie ratu j!, krzyknęła przeraźliwie rzucając się 
prawie w jego objęcia, a dwa strumienia łez z oczsię 
jej puściły. Oficerowie zatrzymali się, pomięszani, nie 
wiedzieli jak  dalej począć; może zaczynali żałować, 
iż niewinną podług nich zabawę, trochę za daleko 
posunęli.

-Panowie, adezwał się do nich Poliński-, »tc szlify,[dworku, i spodziewam się, że mnie odwiedzisz że 
które spostrzegam na waszych ramionach, okryliście [mi tej milej sercu mojemu przyjemności nie odmo-
h a ń b ą ,  nosić ich ten nie wart, kto niewinną, bezbronną wisz.- ■» > ■
napastuje kobietę, żołnierz przedewszystkiem powi-l Nazajutrz major Druzbacki, wzdłuz i w szerz się 
nien szanować prawa honoru. Nikt tego lepiej nie przechodził po pokoju 1 olinskiego, P0(jczas gdy ten 
czuje odemnie, bo choć nie jestem wojsko w yra, j e - ( malował, S tary  wojak milczał, ale widać było na jego 
stem synem pułkownika Polińskiego, którego czter- ogorzałej tw arzy wewnętrzny n.epokoj i oburzenie 
dziestoletni żołnierski zawód mógłby wam służyć za Gęste brwi marszczył; w ąsy mehtosciwie mordował, 
przykład uczciwego i niczera nie splamionego postę-j -Nie tak było za moich czasów,- odezwał się po 
powania.« I niejakim czasie. -Stan wojskowy był konfraternią 

Poczem w yjął z pularesu kawałek papieru, napi- honoru, przed frontem subordynacya największa, 
1 na nim swoi adres i jednemu z nich oddał. Zale- w domu koleżeństwo braterskie, w publicznym miej­

scu jak w  kościele. Obyczajność, przyzwoitość, szcze-
 f  X :  ~ ____ 4 - - I n  t.Vffl StćlO.

sał na nim swój adres i jedne
dwo z młodą osobą całą jeszcze drżącą ze stra- — d » , , . m ct„n
chu chciał odchodzić; gdy ta spostrzegłszy z daleka rose . prostota, tym  się Z ołm erzza leca ł, tym stan 

 i'— Wn e t  swoj uszlachetniał, podnosił. Jeżeli się brud ju luzna-idącego ojca, czemprędzej do niego pobiegła. vV, .^  i------- : * • ----- j- ‘ pm
* *■ * 1 1 M obrońcę lazł, to się krył po nocy, bo praw da przemawiała je

.*'■ i 4 J  X Łji,  , •> |  f  ! . . „ m a  i i n n n n m i i  t l iro n 7słone
okrywał rumieńcem wstydu.

powróciła z mm razem i przedstawiła mu ouroucg ™ się - j .  
swojego. Rozrzewniony starzec ścisnąwszy Michała szcze do serca, a blask słońca je s . ,. , . .
za rękę: o k r y w a ł  rumieńcem wstydu. Inaczej się teraz dzieje,

-Panie Poliński" 
udzieloną dziecku 
ju ż  powiadała, kti
dnemi służyliśmy chorągwiami.. Odziedziczyłeś po się - - -  -- ;J. ^  n ^  m^.- d|>cs
nim nieskalane imię i powinieneś wziąźć w spadku o całości sądzić me można. Dałem moj a res 

'przyjaźń i szacunek tych wszystkich, którzy go znali panom, wiedzą co mają robie, i lada chwi a cze- 
Ii oceniać umieli.. j  kam ha ich wezwanie.*

Michał odprowadziwszy ojca i córkę do końca o-| -Jakto, i tybys się miał b.c z takiemi chłystkami.
1 g rodu , kiedy się z niemi zegnał: i Jedna kropla twojej Kr wi więcej warta od nich wszy-
| »Nie na tem koniec,W odezwał się znowu kapitan stkich razem.* »Nic z tego nie będzie, ja  na o mg y 
Bogdański, -znajomość tak dziwnym sposobem za- [nic zezwolę.-

j w arta , nie powinna się kończyć na próżnych słowach (Dalszy ciąg nastąpi.)
grzeczności, gdyż do przyjaźni niezaprzeczone maj

|prawo. Mieszkam na Faworach, w moim własnym;
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te  pełnomocników s łu ży ły b y  rządow i duńskiemu za podstaw ę do przedstaw ie­
nia mającego być  posłanem do W ash ing tona  K rok ten dodałby Danii 
nowa«'i europejskiego sądu rozjemczego w  obec S tanów  Zjednoczonych. N ad­
mienić tu należy, źe oprócz R o sy i, H am burg i Meklemburg przem aw iają za 
utrzymaniem cła S u u d u , mianowicie H am burg sprzeciw iający się opłacie cła 

Stade (na E lbie) lęka się w zrostu  handlu pruskiego, i dla tego za monopolemw
Danii przem awia.

M r ó l e s t w o  g m S ssM e .
W a r s z a w a ,  8. Marca. —  W yp is  z protokołu  sekretaryatu  stanu króle- 

stwa polskiego. Z Bożej laski M y , A l e k s a n d e r  II., cesarz i sam owladzca 
wszech R o sy i, król polski, etc. etc. etc. Na przedstaw ienie namiestnika na-

& M ianujem y niniejszera jenera ł-m ajo ra  baronaU ckskull członkiem rad y  admi­
nistracyjnej królestw a.

Dan w  P e te rsb u rg u , dnia 6. Lutego I8 o b  roku.
(podpisano) A le k s a n d e r .  P rzez  cesarza i króla.

M inister sekretarz s tan u , Ig . T u r k u ł l .
Mtosya.

P e t e r s b u r g ,  1. Marca. — D zisiejszy num er pisma w ojskow ego zaw iera 
wspomnienie o zm arłym  cesarzu Mikołaju i jego  30letniem niemal panow aniu. 
W  końcu jego  m ów i: »Ostatnia myśl cesarza M ikołaja 1. by ła  zw rócona do
w ojska, o którego pielęgnowanie dbał troskliw ie, ża łu jąc , iz nie w szystko je ­
szcze uczynił.. W ielkiem u cieniowi będzie to osłodą , mówi to pismo, ze w o j­
sko to okazało się godnein jego  dobrodziejstw. K rw aw e szczątki Sew astopola 
i poddanie się K arsu  ogłoszą św iatu , że imie cesarza M ikołaja ży je  jeszcze 
w śród  szeregów  rosyjskich.

—  Z Berlina te legrafują: Najnowsze wiadomości z Petersburga  donoszą, 
że jeniec w ojenny  jen e ra ł W illiams w  dobrem zdrow iu opuścił Tyflis.

—  P od ług  gazety  królewieckiej cesarz A leksander II. ju ż  w roku zeszłym  
w  Listopadzie zmienił postanowienie poprzednika sw ego, ograniczające liczbę 
studen tów  po un iw ersy te tach , a to w  skutek przedstaw ień m inistra w ychow a­
nia publicznego zasadzających się na coraz bardziej objawionej żądzy  do 
w yższego w ykształcenia, ja k ą  młodzież je s t p rzejętą.

W t ' f t t i v f f a .
P a r y ż ,  7. M arca.,— W iadom ości, jakie  nas dochodzą o konferencyach, 

są  nader sprzeczne. Żadnej w  nich pew ności, z każdą chw ilą jedna  d rugą 
obala, aby  now ym  dom ysłem , now ym  podchw ytem , tu  lub owdzie posłysza­
n y m , zająć choć na moment. W yrzeczone z w iększym  lub słabszym  przyci­
skiem słow o wj to w arzy stw ie , n iby  w tajem niczonem w  bieg polityki, w esoły lub 
sm ętny w y raz  tw arzy  tego lub ow ego męża s tanu , oto źródła, z k tórych  w y ­
try ska  zdrój now in naszych o konferencyach paryskich, zm ącony nieraz jeszcze 
chęcią osobistą czerpiącego z niego nektar. Ale św iat ciekawy skutku konfe 
ren cy i, p rzy jm ie , nim urzędow nie wiedzieć będzie o nim to , co jak o  dom ysł 
się  ̂ rozchodzi. ]\iech sobie każdy  w ybierze , co mu do m yśli przypada. I tak 
mów i jeden  korespondent gazety  kolońskiej z d. 7. M arca Na wczorajszćm  
posiedzeniu rozpraw iano nad Księstw am i N addunajskiem i. F rancya żąd a , aby 
Mołdawia^ i W ołoszczyzna połączone b y ły  z sobą m ając na czele zajednego 
z domu książąt panujących. Propozycyi tej oparła się T u rcy a  i A ustrya , 
a w czoiaj w ystąp ił przeciw  niej C larendon, co niemało zadziwiło. P rzytacza 
on na usprawiedliw ienie kroku  sw ego to ,  źe n iebyłoby  rzeczą stosow ną 
w  c h w ii , w  której toczyła się w alka o całość T u rc y i, ustanaw iać coś takiego, 
co w łaśn ie  calosc tę pogw ałca. S ardyn ia  i R osya trzym a się strony  F rancyi, 
S ardyn ia  z zapałem , R osya od niechcenia. A u stry a  najw yraźn iej opiera się 
tej propoz.ycyi i p raw ie łączy  rzecz tę z księciem , którego n iby w ybraćby  
chciano. H rabia W alew ski uroczyście odparł taki dom ysł ośw iadczając, ze 
naprzód  ma być roztrzygnionem , czy połączenie takie k ra jów  w ogóle ma na­
stąpić. Nie przyszło  do zaednć| decyzyi dotąd. Co się tyczy  żeglugi na D unaju, 
zniszczenia Israaiłow a, granicy Besarabi i zw ro tu  K arsu , zupełnie się ju ż  zgo­
dzono. M uszę jeszcze dodać, źe hospodar W ołoszczyzny  napisał list do cesa­
rz a , w  którym  się oświadcza za połączeniem M ołdawii i W ołoszczyzny. N a­
stępna sesy a ju tro  będzie.

Inny korespondent pisze o tej samej sesyi: N a sesyi tej zgodzono się co do 
szczegółów kw cstyi drugiej rękojm i. R osyanie oczekują co chwila informacyi 
w strzym ując  do owej po ry  ostatecznej decyzyi w zględem M ikołaiewa. R ó -
w n i A  n i  o  n i n  i-, ̂ f , , _____!   _ _ l  i* i i

broń w  złym  stanie. Jenerał W illiams rob ił co m ógł ku usunięciu nieładu. 
K ażdą pocztą pisał do lorda S tratforda posła angielskiego, podając środki do 
p o p raw y ; lecz nie odbierał żadnej odpowiedzi. 62 depesz obok ty luź listów  
p ryw atnych  zostały  bez odpowiedzi.

P o s i e d z e n i e  i z b y  w y ż s z e j  d. 6 Marca. — Izba zajm ow ała się roz­
trząsaniem  system u m ilicji w  Anglii i zastanaw iała się nad tera, czyby nie do­
brze było  system  ten zmienić.

P o s i e d z e n i e  iz b y  n i ż s z e j  z 6. M arca. - -  L ord  R ussel podał następu­
jące  rezolucye: 1) W edle zdania izby je s t  rzeczą pożądaną, rozszerzyć, zrew i­
dow ać i uprościć postanowienia komitetu edukacyjnego tajnej rady. 2 ) P o żą ­
daną je s t rzeczą, aby prócz dotychczasow ych inspektorów  szkół kościelnych 
(do w yznania anglikańskiego należących) 8 0  podinspektorów  obrano i aby A n-

rzym sko-katoiickich szkół w yznaczono w  odpow iednim  stosunku do obecnej 
liczby inspektorów  takichże szkół. 4 )K om ite t tajnej rad y  upow ażnia się do u tw o­
rzenia na wniosek inspektorów  w  każdej d y w izy i, d y s try k tó w  szkolnych, zło­
żonych z połączonych parafij albo części parafij. 5) Podinspektorow ie szkół 
każdej dyw izyi m ają zdaw ać spraw ę ze środków , jak ie  mieli dla w ychow ania 
ubogich każdego d y stry k tu  szkolnego. 6) A by środki te pow iększyć , je s t rze­
czą pożądaną rozszerzyć upow ażnienia, jakie  komisarze dobroczynnych zakła­
dów  obecnie posiadają, i fundusze, które na teraz publiczności nic nie pomagają 
albo je j naw et szkodzą, obrócić na w ychow anie średnich i uboższych klas gminy. 
7) Je s t rzeczą pożądaną, aby w  każdym  dystrykcie szkolnym , gdzie środki po­
chodzące z insty tucy j, subskrypcyj, darow izn i szkolnego nie są dostateczne 
lub za niedostateczne uznane przez komitet naukow y rad y  tajnej, p lącący po­
datek byli upow ażnieni do rozłożenia podatku m iędzy siebie dla w ystaw ienia i 
u trzym ania szkoły. 8 ) Jeżeli d y s try k t szkolny pod 1. Stycznia 1858 ośw iadczy, 
źe nie posiada dostatecznych środków  na u trzym anie ubogich , mają praw o sę ­
dziowie pokoju  rozłożyć podatek na m iasta, na ziemię i na g rody . 9) Gdzie 
rozłożono podatek szkolny, m ianuje ob rany  przez podatkujących komitet szkolny 
nauczycieli i nauczycielki, i przedsiębierze środki do zarządu  szkoły. 10) W  ka­
żdej szkole, k tóra zaw dzięcza sw ój b y t całkiem albo częściowo składkom  szkolnym , 
odczyta się codziennie miejsce z pisma ś. i prócz tego przedsię weźmie się stosow ne 
staranie około nauki religii. Ż adne dziecko nie ma być przym uszonein do pobiera­
nia nauki religijnej albo do chodzenia do kościoła, jeżeli rodzice lub opiekun jego  
m ają coś przeciw. 11) Od tych  co pracę dają  dzieciom od 9 — 15 lat domaga 
się, aby co pó ł roku pośw iadczyli, źe dzieci te szkoły  odw iedzają, i są obow ią­
zani szkolne za dzieci te płacić. 12) Jes t rzeczą pożądaną, zachęcać do nauki 
dzieci od 12— 15 lat przez w yznaczenie nagród , zniżenie op ła ty  szkolnej, przez 
zakładanie bibliotek i przez szkoły w ieczorne, i na innej drodze. —  W niosko­
daw ca dodaje, źe z obliczenia ludności r. 1851 pokazuje s ię , źe było  w ów czas 
dzieci od 5 — 15 lat około 4 ,000 ,000 , z k tó rych  około 2 ,000 ,000  by ło  w ciągnio- 
nych w  księgi szkolne, gdy  tym czasem istotnie tylko 1 ,700 ,000  dzieci uczęszczało 
do szkół. Jeżeli zechcemy mieć w zgląd na usposobienie nauczycieli w  w ielu 
z tych  szkó l, pokaże się pew nie, czy może być m owa o nauce w  w łaściw em  
znaczeniu słow a. Liczba dzieci odw iedzających szkoły zostających pod dozorem  
komitetu szkolnego tejże rady , dochodzi do 800 ,000 . W  szkołach tych  panuje 
lepszy system  naukow y i od roku 1839 przez koncesye pieniężne pom nożyły  
się środki do przysposobienia nauczycieli; pomimo to , m ów i m ów ca, są  pod 
względem liczby i jakości szkoły na nizkimjeszcze stopniu. N ależy na dw ie rzeczy 
miec zw róconą baczność: raz, aby każdy  z dobrodziejstw a nauczania korzystał, 
potem aby to, co je s t w łaściwie dobrem, w  teraźniejszym  system ie było za trzy - 
manein i rozw iniętem . P an  Roebuck rozw iódł się obszernie nad celem szkoły i 
nauki, wreszcie w ystępuje  lord Palm ęrston pochw alając gorąco usiłow ania i 
troskliw ość około szkoły, i ośw iadczając, źe rząd  nie zaniecha korzystać z tak 
trafnych i dobrze obm yślanych uwag. Pan R ussel w ystępu je  i ośw iadcza, źe 
poniew aż m ówiono mu. iz lepiej, gdy  rzecz tę podda pod roztrzygnienie komi­
tetu całej izby, cofa na teraz swe wnioski i ż ąd a , aby  10. K w ietnia izba za­
mieniła się w  komitet celem rozebrania stanu  publicznego w ychow ania. P ropo- 
zy cy ą  tę p rzy ję to .

wnie nic me postanow iono, co do liczby okrętów  na Czarnem morzu m ających 
byc u trzym yw anem i przez R osya i T u rcy ą . Nic pew nego, mówi inny znów  
korespondent tej gazety, niemasz dotąd  o tera, co na kongresie stanęło. W czo­
raj > J ak sty sz ę , w ezwano ze s trony  poselstw a rosyjskiego wszystkie R osyanki, 

m  00 d>° Z ,Jch in,brm acyi j akie udzieliły. Te damy bowiem 
nap isa ły  do l etersburga, ze cesarz Napoleon go tów  je s t niepopierać przesadzo­
nych ządan Angin Informacye te, jak  się z ia je ,  pow zigl} one u księżniczki 
M atyldy i księcia Napoleona, gdzie wiele je s t dla R osyi sym patyi. Pokazało 
się w sza rze , ze cesarz czy raczej jego reprezentanci we wszystkiem w spierają 
A nghą . rów nie przesadzone staw iają żądania , co i Anglia. W  Pet r  b u A !  
sierdzą się niemało na to Pan B runnow  i hr. O rłów  otrzym ali z Petersburga 
praw u nieco pozno , rozaaz me daw ania w iary  tym  damoin. b ’

pol,iu * *
t  i  _  tnyitn. °

lamencie” ; J-,” ’ {  ™a‘ . Mana7  przed sobą wrażne ak ta , które w  p a r­
sie U D a d k n  ,l)ar amente,ri wiele k rzyku  narobią. P ap iery  bowiem tyczące

nic. VViadomoar\ V l { n f r a ł J " v n L m i(J° k licz" 7 ’ . z a )vieraJ?ce 356 stron - 
w  roku 1854 obrany bv ł nd |A, n  P°i k/? skacl1 woj s ka tureckiego, 
reckim n a c z e l n o - d o w o d L v m M n ż n T n a n g i e l s k i m  p rzy  ta­
nie sp rzy ja ł mu osobiście" i ta n«nn . •pr.Ẑ 'i?c ; Z\ ^ łra tlo rd  de Reilcliffe 
w odzom , przynajmniej
i patrzano na niego n i S i ? ? "  U S?A Wk ° b° ZjiC f."l'ecl)i1ln nie bTło zimnem 

. J a , którego s ^  b a n o 1  K a%  baszą łupd  wedle upodobania i sta- 
by ło  położenie wojska ' V ^  Sp° S°.b Jafcie
ra ł się m ęża , które»

kilku m t°siecy z n iS a ło *  alfo  f i  . P ^ T Ć: 1 0 ~  12,000 w  cTągu
14,000  w ojska było rozdJ S'? rozb»«gło. O koło Października, gdy ty lL
żołnierzowi przez 20’m i e s i ę c y w !  "i! j 7 ’? 00 Iudzi‘ Zofdu nie Pocono  ra'tsigcy. W ojsko było bez trzewików, bez araunicyi, a

Kronika miejscowa.
P o z n a n ,  8. Marca. —  W  dniu dzisiejszym  w ytoczono oskarżenie prze­

ciw w yrobnikow i Józefowi O strow skiem u o łupież na drodze publicznej. Oska­
rżony  szedł 8. W rześnia r. z. z czeladnikiem Stanisław em  W alichtem  drogą 
z Śrem u do Zaniem yśla prow adzącą. Ś ró d  d rog i, w  lesie, schw ycił oska­
rżony  W alith ta  z nienacka za piersi i zaw o ła ł: stój i oddaj mi pieniądze jak ie  
masz p rzy  sobie. G dy zagadniony od p arł, że nie ma pieniędzy, pochw ycił 
go oskarżony za chustkę , i dusząc zaw lókł do pobliskiego zagajenia, 
W  przestrachu w yjm uje  W alicht nosig roszyk , zaw ierając 6 sg r ., i ofiaruje 
z tych  łupieżcy 5 sg r., z p rośbą  ażeby się od niego odczepił. O strow ski w y ­
dziera m u nosigrosik i dusi W alichta tak gw ałtow nie , iż tenże pad ł na ziemię 
bez przytom ności. P rzyszedłszy  do siebie spostrźeg ł, iż miał na sobie jedynie 
koszulę i kamizelkę: ze sp o d n i, su rd u ta , bu tów  itd. obdarł go łupieżca, k tó ry  
się p rzyznał przed sądem do uczynionego m u za rzu tu , podając na uniewinnić-* 
nie sw e stan napiły , w  jakim się miał w ów czas znajdow ać. P ro k u ra to r wniósł 
o 12 letnią karę w  domu popraw y. S ąd  natom iast, w skazał g o , po w yrze­
czeniu w iny przez p rzysięg łych , na 15 la t k a ry  w  dom u popraw y  i poddał 
na 10 lat pod dozór policyjny.

W  końcu posiedzenia w yłożono oskarżenie przeciw  M arcinowi K lugow i, 
Gorzelanemu z M ałych Jeziorek , o ciężkie skaleczenie w yrobnika Jakóba D ro- 
chaw skiego, którego bił g róbym  kijem po rękach. Na mocy św iadectwa lekar­
skiego, k tóre opiew ało więcej niż 20dniow ą niezdolność do p racy  uszkodzo­
nego , w yrzekli przysięgli w inę oskarżonego, śród  okoliczności łagodzących; 
poczem w skazał go sąd  na karę pieniężną 150 tal. łub w  niemożności złozenia 
tej kw oty , na 4  miesiące więzienia.

B y d g o s z c z ,  7. M arca. —  W isła  opadła w ostatnich dniach tak znacznie, 
iz w krótce spodziewać się m ożna odejścia lodów. P rzepraw a je s t  jeszcze nie­
podobną, poniew aż środek rzeki pozostaje w  więzach grubego lodu. Po oba 
brzegach zaś puściły  lody zupełnie.



W iadomości Ssassdiowe.
B e r lin ,  12. Marca.

Pszenica 75—112 tal.
Zyto 77 774 tal., na Marzec i Marzec Kwiecień 74rJ tal., na dostawę

w i o s e n n ą  7 4 j  —74 tal., na Maj Czerwiec 73®—74—7 3jta l., na Czerwiec Lipiec 
71 tal., na Lipiec Sierpień 6 6 -6 5 £  tal.

Jęczmień wielki 52—56 tal.
Owies 31—33 tal., na dostawę wiosenną 31^ tal.
Groch 76—82 tal.
Olej rzepiowj 1 6 | tal., na Marzec i Marzec Kwiecień 16f tal., na Kwiecień 

Maj 16f tal., na Wrzesień Październik 14j  tal.
Okowita bez beczki 26—4 tal., na Marzec i Marzec Kwiecień 26.'—f  tal., 

na Kwiecień Maj 26j  tal, na Maj Czerwiec 27^—27 tal., na Czerwiec Lipiec 
2 7 f—f  tal., na Lipiec Sierpień 2 8 | tal.

, S z c z e c i n ,  11. Marca.
Zyto 72—73 tal., na dostawę wiosenną 725- tal., na Maj Czerwiec 72 tal., 

na Lipiec Sierpień 67 tal. ,
Olej rzepiowy 161 tal., na Kwiecień Maj I 64  tal., na Wrzesień Paźdz.

Przybyli do Poznania 12. Marca.
B A Z A U : Borzęcki z Boguszyna. Krasicki i Radoński z Wrocławia, Lipski z Ludom. 

Sctnpoiowski z Gowarzewa, Szczanierka z Brzostkowa.
H O T E L  R Z Y M S K I  H U S C H A  : Schleli, Borgmcycr i Gohl z Berlina, Roth z Schwein-  

furth, Clausius 7, Lotzen, Sprcngcr z Działynia, Sobeski z Wągrowca.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : Beymc z Grodziska, Richthofen z Lusowa,  

Ilanff, Bullring i Brock z Berlina.
H O T E L  B A W A R S K I : Pahl z Stajkowa, Waligórski z Rostworowa. Kozicki z Mą- 

kownicy. Barwald z Nakla.
H O T E L  D O  N O R D : Rychlowski z Zimnejwody, Zabłocki z Czcrlina, Kicrski

z Karolewa, Szoidrska z Golębina, Dahlstrom z Zaniemyśla
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Kcjewski z Nidom, Żarliński i Niewierza, Hcpkowski 

z Opatówka, Nehring z Gozdowa.

141 tal.
Okowita 1 3 | proc., na dostawę wiosenną 13j  proc.

Ciesielski 
• Podobowic.

. _. - „ . - tiiske z Le­
szna, Kirschensteiri z Siemianowa.

H O T E L  W I E D E Ń S K I :  Węsirrska z Zakrzewa.
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Wand rev z Mylina Engmann z Jarocina.
H O T E L  E I C H H O R N A :  Marcus z Środy, Klopstock z Drezdenka, Schindler z Szcze­

cina, Behrendt z- Satnoeina, Ehrenfried z Wrześni, Sternowie z Warszawy.
P O D  T R Z E 3 I A  L I L I A M I : Merdaszewski z Boruszyna.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E J ! :  Sckneiilcr z Schmalnalkalden, ul. Magazyn. 15.

PUBLICZNE WYWOŁANIE.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  Wydział I. 

dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 23. Listopada 1855.

W  ksjędze hypotecznej nieruchomos'ci na przed- 
mies'ciu Ś g o  W o j c i e c h a  podNr. 134. w P o z n a ­
n i u  położonej, zapisana jest w dziale 111. Nr. 8- sum­
ma 894 Tal., t. j. 864 Tal. wraz z prowizyą po 5 £ 
od dnia 13. Maja 1850. i z prawem na żądanie 
zwrotu kosztów, dalej 5 $  prowizyi od 1864 Tal. 
od dnia 26. Kwietnia 1850. do 13. Maja 1850. i 30 
Tal. kosztów, również z kosztami zahipotekowania 
dla J a k ó b a  A d o l p h  kupca, na mocy wyroku 
z dnia 8. Lutego 1851.

Dokument na to wyexpetlyowany z dnia 27. Sier­
pnia 1851. zginął, przeto na wniosek posiedzicieli 
zastawionej nieruchomos'ci kupca i spedytora F a l k  
F a b i a n  i żony tegoż B e r t y  z domu P e y s e r ,  
wszyscy ci, którzy do wspomnionego dokumentu 
jako właściciele, cessyonaryusze, dzierzyciele za­
stawu lub inni posiedziciele pretensye mieć twierdzą, 
niniejszem publicznie na termin 
d n i a  15. K w i e t n i a  1856. przed południem o go­

dzinie 11.
przed W nym N e u m a n n ,  Radzcą Sądu powiato­
wym w lokalu sądowym odbyć się mającym, za- 
pozywają się pod tern zagrożeniem, że w razie nie­
stawienia się ich z pretensyami swemi do rzeczonego 
dokumentu wyłączeni zostaną, poczem amortyzacya 
dokumentu nastąpi.

OBWIESZCZENIE.
Dostawa 1000 sążni drzewa olszowego i brzozo- 

wego dla domu poprawy w Kościanie, ma być naj­
mniej żądającemu w drodze submissyi oddaną. Kon­
traktujący winien drzewo w przyszłej zimie dosta­
wić i kaucyą po 10 od sta tal. złożyć. Podania na 
mniejszą ilość sążni, od sto sążni począwszy, 
także się przyjmują. Ostateczny termin do przyję­
cia takowych, wyznaczonym jest do 15. Kwietnia, 
a dalsze postanowienie nastąpi do 31. Maja r. b.

Kościan, dnia 8. Marca 1856.
D y r e k e y a  d o mu  p o p r a w y .

Leczenie chorób syfilitycznych i liszajów.
Dr. August Loewenstein, 13. wielkich Garbar. 

Godz. do mów. przedp. do 10., po poł. od 2. do 5.

Kandydat filologii chce przyjąć miejsce nauczy­
ciela domowego od 1. Kwietnia. Bliższe wiadomo­
ści pod adresem: , f .  MS. L e s z n o  poste restante.

Ł O T E H Y A .
Wykupienie losów do 3ciej klassy lot. Kr. do 22. 

t  m. uzupełnione być musi, gdyż ciągnienie tejże 
klassy 25. się rozpoczyna. Niewykupione losy do 
wyznaczonego terminu dalej sprzedane będą.

J Nadkolektor JFr. SSielefeld.
Rozmaite gotowe trumny po cenach najumiarko- 

wańszych znajdują się zawsze zapasem u stolarza
M arata P o p p e ,

pod Nr. 50. Wielkich Garbar.

Gospodarz a zarazem uczony gorzelany, który 
prowadził przez wiele lat obszerny zarząd i ró­
wnież fabrykacyą spirytusu, żonaty, poszukuje 
miejsca zaraz lub od Sw. Jana. Adres jego da W. 
P u t y a t y c k i  w Pl eszewi e .

S ł u ż ą c y  n i e ż o n a t y  zdobremi zaświad­
czeniami może się zgłosić do M a r Ó l e w a  pod 
B orkiem .

Dla rolników!
Niniejszem polecamy sk ład  nasz nasion gospodarczych  i naw ozów,

jak najlepiej zaopatrzony nadmieniając, iż Panowie nasi zastępcy po prowincyach, w Poznaniu Pan
Rudolf Rabsilber, cenniki, jako tćż prospekta o uprawie k u k u r i f d z y ,  b u ra B iÓ W 9 
o  u ż y c i u  G u a n a ,  s a l e t r y  €'S ii5ijsB U ej i t. d. bezpłatnie wydzielają.

Nasz zapas k u B iU r y d s y  A m e r y t i a ń s l s i e j  jest już w drodze, i oczekujemy takową 
w końcu miesiąca Marca .  Chcąc zaś aby wszelkie obstalunlu wykonane być mogły, upraszamy jak 
uajuniźeniej »  s p i e s z n e  n a d e s ł a n i e  t a k o w y  c l i  ,  bądź to nam wprost, bądz też naszym 
Panom zastępcom. Berlin, dnia 26. Stycznia 1856. J. F. Poppe I Spółka.

O d w o ł u j ą c  się ua p o w y ż s z e  o g ł o s z e n i e  p o l e c a m  s i ę  s z a n o w n e j  r o l n i c z e j  p u ­
b l i c z noś c i  do p r z y j m o w a n i a  o b s t a l u n k ó w  j a k  n a j u n i ż e n i e j .

Poznań, dnia 23. Lutego 1856. S t u i l o l f *  B u l i  s i l  t o  e r  .
Kantor: wielkie Garbary Nr. 18.
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August Mnert
tfabryłksiBit ;i:tirntonanego

żelazn a  «!©
z Ch e mn i t z  w S a ks on i i  

poleca swoje nowo wynalezione

Żelaza do prasowania bez dusz,
które w największych miastach Niemiec, 
jako to: w Wiedniu, Berlinie, Dreźnie,Mo­
nachium itd. jako bardzo dobre uznane zo­
stały, gdyż przy całodziennem używaniu 
potrzebują tylko za 3 Fenygi opalu.

Ku przekonaniu si^, będę miał za­
wsze na pogotowiu gorące żelazo do praso­
wania.

Buda moja jest u fabrykanta towarów 
białych W . B a r t e l  z Berlina, naprzeciw 
budy cukiernika Pana Reichenbach z Berlina.

•zof(nououpagM ąazsf.tutm^g
ocpozads aotp

‘auozojod rupiTi nzi|qod av 1 ksozs peu uwpoaSo z 
zbjav ‘tu s a z j^  av b}|spiA\05[ asojpeisod %zsd3[fe^j

1 .9 0  owiec do chowu i 5 5  jagniąt jest naprze- 
daj pod Nr. 19. w Obłaczkowie pod W r z e ­
śni ą .

W  9Urbanowie pod Gr o d z i s k i e m są 
flance olszowe i brzozowe do przedania.

Dominium S tn o y u le C  pod G o ł a ń c z ą  ma 
tłuste woły z gorzelni na przedaż.

Wyże! maści brunatnej z łatkami bialemi zaginął 
przed tygodniem. Kto da o nim wiadomość na 
Chwaliszewo Nr. 88. zostanie wynagrodzony.

= 5  Miodu z Sawanny s s
w najlepszym gatunku po 5 Sgr. funt (dla odprze­
dających takowy innym taniej) poleca

M ilbełtn Scłunadicke,
na wielkich Garbaraeh Nr. 33- obok Hot. Paryskiego.

Św ieże funtowe ISroźdze. 
Ocet z wina W ęgierskiego

kwarta po 10 Sgr.
Wino ifluszkatołowe but. po 10 Sgr. 
poleca •#. ]$f. Mueilyeber.

jg  Najlepszy groch do siewu
poleca Mendel C o h n ,

p r z y  S a p i e ż y ń s k i e m  2. |j

f jW "  Codziennie świeże drożdże funtowe ofia­
ruje tanio M ichaelis P e ise r ,

w hotelu Rzymskim Wilhelma ulica Nr. 19.

Knrs giełdy berlińskiej.

Dnia 11. Marca 1856.
S to -

P?
pC t

Na pr.
p a p ie ­
ru m i.

kurant
g o to w i ­

zn a .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 41 — 100*
dito z roku 1850. . . . H —- 101
Jito z roku 1852. . . . 44 — 101
dito z roku 185-3. . . . 4 97 —
dito z roku 1854. . . . 44 — 101

Obligi długu skarbowego...................... 34 — 86*
dito premiów handlu morskiego — 150 —
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 3 ) — 85*
dito miasta B e r l in a ............................. 44 — 101
dito dito ............................. 34 — 85*

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 34 — 9 5 |
dito Prus Wschodnich. . . 34 — 90*
dito Pom orsk ie ..................... 3  A 9 5 f —
dito W . X. Poznańskiego . 4 10 0 i —
dito W .  X. Pozn. (nowe) . 34 96-4 —
dito S z l ą s k i e ......................... 34 — —
dito Prus zachodnich. . . . 3 ’ 874 —

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie .............. t i 924 —
Louisdory .............................................. ...  . — — IlOf
Akcye kolei Żelazn. Starogr Poznańską 4 98 —

GENY TAR G O W E
m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 12. Marea 
1856 r.

Pszenicy pięknej, szefel po 16 gam.
Pszenicy średniej.  ..........................
Pszenicy ordynarnej .  ..................
Żyta przedniego, s z e f e l ..................
Żyta pośledniego . . . . • sjefel

szefel

Jęczmienia dużego 
Jęczmienia małego . .
Owsa, s z e f e l ...............
Grochu do gotowania
Tatarki szefel ......................
Ziemniaków, szefel . . . .
M asła, g a r n ie c ......................
Koniczyna czerwona . . , .
Koniczyna b i a ł a ..................
Siana, centnar ......................
Słom y, kopa po 1200 funt 
Spiritusu (beczka 120 kw.)8<
dnia 11. Marca  ..................
dnia 12. > . . . . . . .

od |
tal. 1 ser. 1 fn.! lal. 1

Jo
«HTr.Itr.

4 5 __ 4 10 ___

3 5 — 3 10 ---
2 10 — 2 15 ---
3 3 — 3 7 6
2 22 6 2 27 6
2 7 6 2 12 6
2 — — 2 5 —
1 12 6 1 17 6
3 20 — 4 — —

1 5 ___ 1 10 —
2 10 --- 2 20 —

21 — -- 22 — —
25 — --- 26 — —
— 22 6 _ 25 —
9 15 — 10 15 —

25 — — 25 15 -


